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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem złączył!
K r a s i c k i  wiersz przedostatni M yszeidy

W y j ą t k i  z T r a j e d j i

p o d  t y t u ł e m :

B A R B A R A .

A K T  I.  S c e n a  V.

B o n a .

C ó ż  w ięc , Km ito? Ów Senat z N arodu w yborem  
Czegóż swoim na K rólu dokazał oporem ?
Ody w y czas drogi krótkim  przeznaczon obradom , 
Poświęcacie nam ysłom , pogróżkom  i zw adom ,

T om III. 4
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On sprowadza Barbarę, mianuje swo Sono,
Mieści w  zamku , i wkrótce ozdobi korono 
Nie Król to jest niezgiętym, jak g0 Sejm ogłasza 
Śmiałym go uczyniła niedołężność wasza 
Czemuż k ry ł  przed Zygmuntem swo miłość z Barbaro? 
Poślubiono je j , czemuż nie chełpił się wiaro ?
C zyi ojciec co go kochał,  K r ó l ,  co mu p jb ła ia l ,  
Więcej poszanowania i trwogi mu wrażał,
Niż Senat co Rzymskiemu w  swej równa się dumie 

iz N aród , k tó ry  jeszcze wolnym się rozumie? 
Wolnym ? Po cóż brzmi w  ustach to wolności hasło 
Gdy przywiązanie do niej w  sercach już wygasło ? * 
Wyrzeczcie się jej raczej, straćcie w  jednej chwili 
Ten skarb , k tó ry  Przodkowie krwio swojo zdobyli
Obranego monarchę uznajcie za Pana, * *
Pozwólcie, niech wam jego króluje poddana ,
Sam idź, klękaj z to lasko p rzy  jej majestacie,
Z ktoręś przedte'm jej Ojcu przodkował w  Senacie 
Idźcie, i czołem bijąc waszej Pani nowej,
Stańcie się godni, takiej jak ona Królowćj.
Niechaj krewnych Barbary, i służalców zgraja,
Co kazi serce Króla, pochlebstwy upaja,
Otoczy t ro n ,  i pierwsze posiędzie urzędy,
A stary wódz u progu niech żebrze o względy;
Te nadzieje zasługi, te rozległe włości,
Niech się stano zapłatę ulegań, podłości,
O w , co wyrocznio K róla , dworu jest półbogiem, 
Wiecznym Bony, i wszystkich jej przyjaciół wrogiem;
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P u m n y  T arn o w sk i, niechaj rozkazuje Kmicie.

K  tó i  x  A.

N ie , P an i, w olność d la mnie milszo jest nad  życie. 
W iem  ja ,  że w  tej tak  wazne'j dla narodu  ch w ili, 
Jak  t y ,  tak  w szyscy  na mnie oczy obrócili. 
Chw alebna tw a  g o rliw o ść , lecz p ró żn a  o b aw a; 
U trzym am  godnie ludu  i Senatu  p raw a .
Skrócę m łodego K róla przyw łaszczono w ładzę : 
W s z y s t k o m  wcześnie p rzew idzia ł, w szystkiem u zara- 
M ilczy Sejm, lecz pom ocy  skrycie mi u ży c za ; [  dzę.
S traszno burzę pop rzedza ta  cisza zw odnicza.
Sam  K ról p opęd liw ośc io , ścięgnieniem  B arb a ry  
Jo trzy  n aró d  i w spiera go rliw ych  zam iary.
R zym  zezwala na ro zw ó d , lu d  ro zw o d u  w o ła ,
Z a  r o z w o d e m  P o l s k i e g o  je s t  g ł o w a  K o ś c i o ł a ,

W  Senacie, w  P osłów  izb ie, w  nam iotach żo łn ierzy , 
W ysłańców  o rszak , ducha zbaw iennego szerzy. 
W cześnie na przew idziano  go tu jąc się w o jn ę , 
Ściągam  skrycie z P o w ia tó w  szlach ty  hufce zbrojne. 
Zw iększę je liczni d w o ró w  naszych w o jow nicy  
I m ieszkańcy rządzonej przezem nie stolicy.
W szyscy  są w iern i T o b ie , ojczyźnie i s ław ie ;
B ędę w alczyć podemnO i w  narodu  spraw ie.

D la oparcia się ślepym  Augusta zap ęd o m , 
G otow ego pośw ięcić kraj m łodości b łę d o m ,
Jakiż jest po tężniejszy , jakiż św iętszy sp o só b ,
N ad ten zw iązek szanow ny pierw szych  w P o lsce  osób.
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P rzeciw  sile p rz y p ra w a c h  obstających śm iele,
I w łasną K róla matką m ających na czele?
T a k ,  P a n i ,  K ró l  niegodnej musi zrzec się żo n y ,  
Albo z tro n u  Jagiełłów zostanie s trącony.

B o n a .

Matko jestem, mogłażbym chcieć upadku  syna?
Za cóż go karać?  Miłość całą jego wina.
W róci nad sercem swoje'm cnocie panow an ie ,
Jeżeli oddalono Barbara zostanie.
Uwieźmy j ą -, ten  zamysł uda się nam snadnie. 
Niech jo p rzegrodzą T a t ry  nim słońce zapadnie. 
K aró l w ład n o cy  berłem zachodniego św iata ,  
Przeznaczając K ró low i córkę swego b ra ta ,
Ukryje zwodzicielkę, w  sw ych  państw ach obszernych 
I jak Cesarz nagrodzi przyjaciół m u w iernych.
Ja podam  ś r o d k i , złoto trudnośc i przełamie 
U w ożocych zasłoni bohatera  ramie.
T a k ,  ty  sam przyjm  na siebie tę  ważno w y p ra w ę ,  
P o w ró ć  K ró la  O jczyźnie, a K ró low i sław ę —

K m i t a .

C o ?  j a ? . .  P ierw szy u rz ę d n ik ,  naczelnik S ena tu ,  
Stróż pokoju  w  S to l ic y , s tróż P ra w  M ajestatu , 
M iałbym sam być  przew ódźco  gwałtu  i bezpraw ia ?

B o n a .

Nie jest p ra w  gwałcicielem, kto  Ojczyznę zbawia.
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Sam okry tego  sław o nie narażaj czo ła ,
Jedno tw oje skinienie w szystko  spraw ić zdoła* 
R ycerze pośw ięceni sw ojem u w o d z o w i,
Imie tw e ta ję c , rozkaz w y p e łn ić  gotowi*
T a sz lach ta . . .

K m i t a .

"Wszyscy w odza sw ojego so godni: 
P o lak  nie jest zrodzonym  do nikczem nej zbrodni. 
Jeżeli K aról usług tak  pod ły ch  w y m a g a .
INiech p rzez nie g ierm ków  jego w sław i się odw aga. 
O kazać jo dla ciebie ja będę m iał p o le ,
W szeregach w o jo w n ik ó w , w  S enato rów  kole.

B o n a .

C zyń jak chcesz. Znam  tw o  p rzy jaźń  spokojno b y ć  
Trzebaż tak im , jak K m ita, ukazyw ać d rogę  ? [m ogę.

K m ita  odchodzi.

B o n a  s a m a .

P otrzebno  m i do czasu w spierajm y zuchw ałość; 
Sama go w  przepaść w trę c i nierozw ażna śmiałość. 
W iem , że nie m nie, lecz w łasnej dogadza on dum ie; 
Bonaż pysznych  i użyć i skarać nie umie?
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A K T  IV.  S c e n a  I, 

T a r n o w s k i ,  K m i t ą .

K m i t a .

Juz się więc nieszczęść naszych przeważyła szala 
August wojny domowej pochodnio zapala.
VI hańbiącym ród Jagiełłów niezgięty zamiarze, 
T ro n ,  sławę i ojczyznę poświęca Barbarze. 
Ściągnął wojska, i świeżej niepomny przysięgi, 
Grozi praw  stróżom gromem królewskiej potęgi.

Tarnowski! pewnie twoja niepodległa dusza. 
Na tę wspólną nam wszystkim krzywdę się obrusza 
Są jednak, co Królowi przebaczając wine, 
Nieszczęść obecnych w  Tobie znajduję przyczynę. 
O n ,  m ówio, k tó ry  duszo jest Augusta r a d y ,
S a m ślepej namiętności rozle'w a w  nim ja d y ;
I pracuje nad władzy Króla rozszerzeniem,
Ażeby sam panował pod jego imieniem.
Lecz Sejm lekko nie sądząc wielkiego człowieka, 
Twego uniewinnienia od spraw dalszych czeka. 
Masz, porę. Zgodne prawie Sejmujących usta, 
Berła przodków niegodnym uznaję Augusta.
Nim ten zaszczyt w  ostatnim splamion Jagiellonie, 
"W godniejsze zgromadzony naród złoży dłonie, 
Nim ogłosi nowego Króla wielka rada ;
Rzędu tymczasem ciężar, cały na n io spada,
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W pośród  zamieszanego na chwilę pokoju.
Trzeba nam dośw iadczonych  i w  radzie i w  b o ju ,  
T y  się okryłeś sław o w  potrzebie  obojej,
W zy w am y  w ięc odw agi i modrości twojej.
Wspieraj n as ,  ale w p rz ó d y  pow iedz nam o tw arc ie ,  
Czy  się. na tw oje  śmiało spuścić można wsparcie ? 
Czy  wolność Polski będzie tw oich  starań ce lem , 
M ó w , czyś K ró la  s tronnik iem , czy O byw ate lem ?

T a r n o w s k i .

T y  sam raczej odp o w ied z ,  k to  ciebie ośmiela 
Wierność Panu  wyłoczae z cno t obyw ate la?
Kto ci moc daje sodzić i po tęp iać  K ró la?

K m i t a .

N a sze  p r a w a , m ój u r z ę d  i  n arod u  w o la .

T a r n o w s k i .

N aro d u ?  cóz u  ciebie narodem się zow ie?
Czy garść rokoszan z Bono i z obcemi w  zm ow ie, 
Garść zaprzedanych Posłów , złych ob y w ate li ,  
Bozwiozłych m arno traw ców , p o d ły ch  wichrzycieli, 
Co myśloc w śró d  klęsk ludu  o srom otnych  zyskach , 
Wznieść chco swojo potęgę na t ro n u  zwaliskach? 
To tw ój n a ró d ,  i takim napełniwszy K r a k ó w . . .

K m i t a .

Pomnij do kogo m ó w isz ,  5 szanuj Polaków.



Praw i Polacy swego czcić umiejo Pana.

K m i t a .

Praw i Polacy cierpieć niezdolni tyrana.

T a r n o w s k i .

Czyjeż łzy, czyja rozpacz, czyjej krw i strumienie, 
Świadczę Augusta zbrodnie i ludu cierpienie?

K m i t a .

Kroi chce ujarzmić naród.

T a r n o w s k i .

K ról go chce ocalić;

K m i t a .

My naszych sw obód bronim.

T a r n o w s k i .

W y rzod chcecie zwalić. 

K m i t a .

Mężni, co samowolność Króla gromię s'miele, 
W szyscyż so zdrajcy kraju , rzędu burzyciele?

T a r n o w s k i .

Nie wszyscy. Część ich ślepa na hersztów bezpraw ia, 
Cięgnie Polskę do zguby, myśloc ze jo zbawia.
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Lecz wiem k to  te ofiary b łęd u  1 p ro sto ty  
O szukuje, p o d b u rz a , łu d z i, straszy

K m i t a . '

K to?

T a r n o w s k i .

T y .
T y  zamieszek w  narodzie podżegacz u s ta w n y , 
S łabością rząd u  silny, z nieszczęść naszych sław ny , 
T y  k tórego  chc iw ości, zuchw alstw u i d u m ie ,
Sam t r o n . . .

K m i t a .

S tó j! K m ita obelg przebaczać nie umie. 
Znaj że m nie u w łacza jąc , uw łaczasz sam so b ie ,
W e  w s z y s lk ie m  a lb o m  w y ż s z y ,  a lb o  r ó w n y  to b i e .

Cóż daje T arnow skiem u nad Km ito pierw szeństw o? 
C zy s ław a? czy zasługa? ró d ?  czy d o sto jeń stw o ?  
O ręż nas obu s ły n ą ł w  kraju  i za k ra jem ,
T y ś zw yciężał nad T ag iem , a ja nad  Dunajem  ,
T y ś  n ieprzy jació ł państw a zniósł p o d  O bersztynem , 
Jam  w p ięc iu  z niemi b itw ach  o k ry ł się w aw rzynem . 
Jam  Spiż oca lił, W ęgrów  fbzruchy  u śm ierzy ł,
Jam  przez sojusze k ra ju  p o tęg ę  ro z sze rzy ł, 
Zawszem  go dzielnie b ro n ił ,  i w iernie m u radził.

T a r n o w s k i .

I  Gliński w p rzó d  m u s łu ż y ł, niżeli go zdradził.
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K m i t a .

Co ! now ego Glińskiego chcesz ty  widzieć w  Kmicie? 

T a r n o w s k i .

N ie, nie; ty  nie stanąłeś na tym zbrodni szczycie. 
Kmito! w liczbie obrzydłych zdrajców ąię nie mieszczę, 
Byłeś obrońco k raju , możesz nim być jeszcze. 
W szystkie świetne przym ioty niebiosa ci da ły , 
Serce odważne, um ysł w yniosły i s ta ły ,
Czemuż do nich nie łączysz cnot Obywatela ?
Masz krewnego w Tarnow skim , miałbyś przyjaciela. 
N aródby w  tobie czysto uw ieńczył gorliw ość,
Kecz ta chęć przewodzenia, ta dostatków  chciwość ...

K m i t a .

Do nich wiedzie pochlebstwo, nieszlachetna śmiałość.

T a r n o w s k i .

W innych  krajach pochlebstwo, a w  naszym żuchwa*
łość.

Przez nią w  Polsce od w nuków  rozrodzonych Piasta, 
N a gruzach w ładzy rzędu, władza m ożnych wzrasta. 
Ich przewrotność k o leją , to straszy, to m am i, 
Tron podburzaniem gm inu, gmin tronu łaskami.
Po każdej nawałności, co tronem  zachwieje, 
Szczególnych siła rośnie, powszechna słabieje.
Te zepsutych naddziadów nieszczęsne nauki,
N a wyścigi przejmuję gorsze od nich wnuki.



Ich torem  idziesz Kmito. W ódz burz liw ych  duchów , 
Sam spraw co jesteś cięg łych  w  narodzie rozruchów . 
T y ś  jotrzoc na Zygm unta P io trkow skie  o b ra d y ,  
P ie rw szy  Królewskiej w ładzy  podkopa ł  zasady.
T yś  później przeciw niemu sprzysiągłszy się z Bonę,' 
P o b u rzy ł  pode  L w ow em  szlachtę uzbrojonę.
N aród  stracił W ołochy na obrony  zw ło c e ,
A tv  zasianych niezgod zebrałeś owoce.
O bsypani darami buntu  nacze ln icy ,
Tobie się w ielkorzędztw o dostało  stolicy.
Dzisiaj n o w y ch  rokoszów  jakie masz p o w o d y ?  
Miłość, m ów isz , o jczyzny , ustaw  i s w o b o d y ,
Czyż m yślisz ,  że to zgubi lub zbawi k o ro n ę ,
Jeśli August odrzuci, lub  zatrzyma żonę?
Nie rozw odu  twój um ysł żoda n iespokojny ;
7> n ie w z m o c n io n y m  n a tr o n ie  K r ó le m  p r a g n ie s z  w o jn y i  

Słabość jego, łask n o w y ch  źródłem  ci się stanie,
A opór korzystniejsze w ró ż y  zamięszanie.
T ak  więc Polskę wystawiasz na  najsroższe c iosy , 
Całość i sam ow ładztwo jej spuszczasz na losy.
A sam obracasz ty lko w zrok n ienasycony ,
N a zlane k rw io  i łzami bezkrólewia p lony .
Lecz się nie ciesz; nad  Polsko czuwa Bóg p o tężn y ,  
Ocali on ten N a ró d  szlachetny i m ężn y ,
P o k ęd  miłej Polakom  krw i potomek ż y je ,
P ok o d  jeszcze to serce dla Ojczyzny bije ,
P o k o d  zdolno jest w ładać orężem ta  ręka ;
Niechaj o swoje losy  Polska się nie lęka.
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W y j ą t e k  z A r a b s k i e j  P o w i e ś c i

A N T A  R.

K ry ty c y  A ngielscy osądzili tę  pow ieść istotnem  
dziełem A raba, i w olno  od  w szystk ich  dodatków . 
Z danie to  o p ie ra ją , na odm alow aniu  c h a ra k te ru , 
w  k tó ry m  nic Perskiego ani T ureckiego spostrzedz 
się nie d a je , ale w szystko  cechuje dzikiego syna p u ­
sz c z y , i p rzypom ina bardzo pierw sze dzieła H ebraj­
skie. D rugiego Sam sona znajdujem y w  Antarze. Ca­
ło pow ieść najpierw ej na dw orze  H aruna-A lraszyda ,. 
z daw nych  pieśni ludu  z e b ran o , teraz  z niektórem i 
odm ianam i po  w szystk ich  kaw iarniach Syrji, E g ip tu  
i A rabji głoszoną słyszem y. Nie m ogąc się zastana­
w iać nad  ocenieniem historycznej w artości tego dzie­
ła  , p rzechodzę p rosto  do w y ją tk ó w .

Szedad , w ódz B eduinów  z pokolenia K a rad , 
zdoby ł ua wielkiej w y p raw ie  czarno kobietę osobli­
w ej piękności i ujm ującej postaci. Z nio razem  w zią ł 
dwoje dzieci. Kobieta zw ała się Z eb ib a , a synow ie, 
starszy D ź eszy r, m łodszy Szybab. Szedad odw ie­
dza ł często sw oję niew olnicę, odw iedzał z upodoba­
niem  , 3 syn k tó reg o  m u p o ro d z iła , p o d o b n y  sło­
n io w i, cery  ciemnej i czarn iaw ej, m iał nos p ła sk i, 
w klęsłe oczy, dzikie ry sy , w łosy  w ełniste. Usta je-



go obwisły  po b o k ac h ,  kości b y ły  duże i silne, jak 
nocna mara nosił długie uszy , a iskrzocemi oczyma 
przerażał. T o  dzie'cie nazw ano Antarem.

G dy  go m atka od piersi chciała odzw ycza ić ,  
zaczęł w y ć  i mruczeć straszliw ie, zaczerwieniły się 
oczy, a cały się w y d a w a ł ,  jak g d y b y  k rw ią  czarno 
Zakrzepły.

Antar w y ró s ł  na silnego młodzieńca, to w arzy szy ł  
m atce na p aszę ,  p ilnow ał t rz o d y ,  i tak  czynił,  p ó ­
ki się nie wzm ocnił.  N igdy  nie spoczął ,  za tw ardzał 
się niewczasami, aż głos jego nab ra ł  pełności, ży ły  
z tęż a ły ,  kości się rozrosły . W te n c z a s  zaczął bić 
braci  sw o ich ,  i przew odzić  nad  row ienn ikam i,  a 
k iedy  z pastw iska w ró c i ł ,  nie chciał jeść ty lk o  to  co 
sobie u p o d o b a ł ,  zaczepiał w szy s tk ich ,  a  kto m u  się 
o p a r ł ,  tego b i ł ,  bez l i to śc i,  z tod całe poko le­
nie widziało w  nim nieprzyjaciela. D ni p rzepę­
dzał na wieszaniu się po  skałach i g ó rach ,  często je­
ździł na p s a c h , i tak  n ab y w ał  siły i m ęztw a aż do 
dziesiątego roku . P ew nego d n ia , poc iągną ł z t rzo ­
do  n ap u sz c z ę ,  a g d y  słońce zaczęło dogrzew ać ,  o- 
puścił swoich ludzi ,  w szed ł na drzewo i p ilnow ał 
t r z o d y ,  w te m  w ilk  w y p a d ł  z b o k u ,  i rozpędził jo. 
Z gniewem rzucił się A ntar na n iego, dognał zwie­
dza , uderzy ł kijem m iędzy oczy aż mózg w y try sn ą ł  
i zabił g o ,  a odciąw szy  łeb i ł a p y ,  odszedł r y ­
cząc jak m łody lew.”
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Po tem dziele, jeździ Antar na koniach,- robi 
bron ię , nabiera strasznej s i ły ,  i niemniejszego zu­
chwalstwa.

„ G d y  w ielb łądy chciały zboczyć — taka jest 
dalsza osnowa naszej pow ieści — zw rócił i w strzy­
mał Antar, każdego choć najsilniejszego z trzody. 
Skoro porwał za ogon natychmiast go w y rw a ł, p y . 
ski rozdzierał jednem podarciem , i długo tak robił, 
az z bliska i z daleka w szystko przed nim drżało.

W  obrazie takiej srogości, p o z n a j e m y  bohatyra 
dzikiego ludu , u którego pierwszą potrzebą i j e d y ­

n ą  sławą jest siła. Ale i tu  nawet ludzkość odzy- 
skuje swe p ra w a , i w  naszym bohaterze widziemy 
ją  uczczono. N iewolnicy najstarszego K rólew ica, 
prow adzili jego w ielbłądy do zdro ju , i odpychali 
ubogich, k tórzy  trzody  swoje napoić przychodzili, 
pew nego dnia przyszła opuszczona stara niewiasta, 
i  prosiła o pozwolenie przygnania swych owiec do’ 
wody.

„  Skoro Daji niewolnik syna królew skiago, u- 
słyszał jej słowa , i ujrzał przybliżających się więcej 
pasterzy, podniosła się jego duma, i ztwardział w  swe'm 
zarozumieniu. P o rw ał k ij, uderzył podeszło kobi*. 
t ę , i na pośmiewisko innych niewolników rzucił na 
ziemię. Kiedy to Antar usłyszał, rozlała się duma 
po jego żyłach, przybiegł do niewolnika i zaw ołał; 
,, Nikczemny i co znaczy to postępowanie ? Czy



śmiesz się tak  obchodzić z Arabsko n iew iastę?  O by  
ciebie Bóg zag u b ił, i w szystkich  k tó rzy  dopuścili 
tego  czynu.” G dy to  niew olnik usłyszał co A ntar 
m ó w ił, ledw o nie sp ło n ą ł od  gn iew u , i przybliży* 
w szy się uderzy ł go w  tw arz  z całej siły. W strząsn ą ł 
się A n ta r, a gdy  za chw ilę po ciężkim  razie p rz y ­
szedł do zm y słó w , w tenczas p o rw a ł n iew olnika z<i 
jednę nogę, p rzew ró c ił go na p ie rs i, a podn iósłszy  
do  g ó ry , cało siło ram ienia swojego u d e rzy ł o zie­
m ie , ta k , iż ciało n iew olnika ostre kamienie w  d ro ­
bne cząstki ro zd a rły . A  g d y  tego d o p e łn ił, w ście­
kłość w rzała  w  jego se rcu , i ry e za ł jak lew .”

C zyn ten zcięgnoł na niego zemstę K rólew ica 
k tó ry  chciał go  zab ić , ale drugi syn  K ró la M olik , 
w zię ł A n tara  w  sw ojo o p ie k ę  , i o d tęd  s t a ł  się jego 
przyjacielem  ; ale najw iększą nagrodo za tako odw a­

gę by ła  Ib la  córka Malika.

,, Ibla b y ła  m łodsza od A n ta ra , p iękna jak p e ł­
nia , w dzięczna jak róża niebieska. Często poufale 
żartow ała z A n tarem , bo on b y ł jej sługo. G dy  go 
tego dnia u jrza ła , rz ek ła : ,,ISiski cz łow ieku , dla cze­
goś ty  zabił n iew oln ika syna K rólew skiego. K tóż 
cię od zem sty jego o b ro n i? ” „ P a n i  —- rzek ł An­
ta r  — zrobiłem co się należało , bo on zniew ażył 
b iedną kobietę i na pośm iewisko w ystaw ił.”  Do- 
brześ zrob ił —■ °dpow iedzia ła  Ibla z uśmiechem. — 
Cieszeaiy się żeś niczego złego nie d o św iad czy ł, bo
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wiesz że matki nasze uważają cię za syna , a m y  za 
b ra ta , za usługi któreś nam w yśw iadczył.”

Tu widziemy najdawniejsze familijne związki 
między panem a sługę. A ntar z urodzenia b y ł nie- 
wolnikiem tak ojca swego jako i całego rodzeństwa, 
lecz z drugiej strony , niezaprzeczano mu pokrew ień­
s tw a , a niewolnik był synem pana swojego.

„Pew nego dnia długo błąkał się Antar, aż przy­
był do do liny , nazwanej dolino lw ó w , a w niej by ­
ło wiele dzikich i srogich zwierzów. Tu pasał trzo­
dę , ale sam jeden jo pasał, choć traw a w niej by ła  
rów na wzrostowi człow ieka, bo żaden inny pasterz 
z  pokolenia K o ra d , nie odw ażył się wejść do tej do­
liny, w  której ryczały  lw y  i tygrysy . Tu Antar rzekł 
sam do siebie: Może napotkam  lwa, to g o  zabije” , i 
gdy tak  trzoda się p asła , a Antar zasiadł na wzgó­
rz u , w yszedł z kniei lew  ogrom ny. Zbliżał s ię , i 
głośno rycza ł, nozdrza jego by ły  szerokie, ogień bły­
skał z oczow , dolina drżała od potężnego stopania. 
Jego przytom ność była nieszczęściem , śmierć niosły 
p azu ry , ry k  grzm otowi ró w n y , siła straszna, gło­
wa potężna.

Poczuła go trzo d a , i rozpierzchła się, wielbłą- 
dy  uciekły w  różne strony. W idząc Antar ten roz­
ruch , ciekawy jego przyczyny, dobył miecza i zsto- 
p ił z góry. Tu ujrzał lw a , strasznego w  sile niepo- 
chamowanej, jak ogonem bił wielkie boki. „W i-



taj ł — w y k rz y k n ą ł A ntar, a g ó ry  odbijały  głos od- 
w ażnego. — W itaj ojcze lw ó w , stróżu  d o lin y , po- 
s trachu  puszczy ! Chcesz dośw iadczyć siły tw o je j, 
a po tężnym  ry k ie m , już dum ę tw o ję  zw iastujesz, 
■pewnie jesteś k ró lem  i panem  zw ie rzą t, w szystk ie  
słuchają  tw y c h  ro zk azó w , ale padniesz w  p rochu  i  
w zgardzie , bo  n iepospo litego  człow ieka masz p rzed  
sobo . Ja najdzielniejszem u śm ierć zadaję , a dzieci 
w  siero ty  mienię- Chcesz m nie p rzestraszyć o tw a r­
tą  p aszczą , chcesz zm ieszać o strym  zębem ? N ie , 
o to  rzucam  o rę że , niechcę żelazem uderzać na cie­
b ie ,  lecz w ypróżn isz  kielich śm ierci z bezbronnej rę ­
k i m ojej.” A g d y  się zbliżał do niego ta k  m u śpię- 

w a ł:

„  Ja jestem  le w  szerokosłynny , w ojow nik  k tó ­
rego  dzieł lękają  się na  dniu w alki. S trzegę w łasno­
ści ojca m ojego S zed ad a , a karzę nieprzyjació ł o- 
strzem  mojej b ron i. G d y  na dniu  w alk i oręż mój 
p o d n io sę , serca jeźdźców  biją z p rzestrachu . T eraz 
idę na p rzec iw  to b ie , bo godzina tw oja nadeszła. 
N ie znam b o jaźn i, rzuciłem  m iecz, ręk a  moja nie m a 
żelaza, jednak cię zniszczę t y  postrachu  puszczy , sa­
m ą siłą mego ram ienia.”

W tej chw ili p rz y b liż y ł się Szedad  z b raćm i 
sw oim i, ażeby zabić A ntara. Słyszeli co m ów ił do 
lw a ,  i uw ażali co  zrobi. O n się rzu c ił n a  potężne­
go zw ierza , jak  bu rza  g w a łto w n a , syczał na  niego 

T o m  III, 5 ,
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j»k  w o ;  ja d o w ity , p o rw a ł  śp i.m iono p a s s c r ę k r ,  r o t .  
d a r l  do  k a r k u ,  i k r a y k n o l ,  że a i  d o l in a  i,‘k n e la  
T o raa  w y c i ę t o .  p , g< rek>  « ’

p . l . ł  szczepk i Z . n a d . ,  r o z p ru ł  b rz u c h  zw y c iażo u e  
g o  p o tw o r a ,  w y d o b y ł  w u ę t r r a o M ,  „ dc i ,  ‘ '
s p y  . w rz u c i!  n a o g ie h ;  .  g d y  w id z i , ,  i e % >

" T ^ M ‘ w ę g li ,  z jad ł w szy stk ie  ko le jno  
len , się  uda! do  z d ro ju ,  p i ł  p M  n ie„ „ y c il

m a ,  o ta r ł  usta i r ę c e ,  p o ło ż y ł  się  p o d  cieniste'm  d rz e . 
w c m , g ło w ę  o p a r ł  lw ie  z a b ity m , b a rk i o t u l i ł p ł , .  
szczem  i zasnął.

O jciec jego  i s try jo w ie  w idzie li co czy n i, a t r w o ­
g a  i  p o p ło c h  z s tą p iła  na  n ich . „  Z a p ra w d ę  -  rze  
M i _  te n  n iew o ln ik  n ie m a  sobie  ró w n eg o . ‘ c 0 m a- 
m y  czy n ie  z ty m  człow iek iem  ? Z a p ra w d ę , wielkie" 

je s t d z ie ło  k tó re g o  te ra z  d o p e łn ił. N ik t n ie m oże u* 
d e rz y ć  na  n ieg o , bo  z ro b iłb y  z nam i co ze lw e m .” -a- 
P ó jd ź m y  d o  n a m io tó w  —  rz e k ł n aresc ie  S zed ad  — 
on  n as  n ie  w id z ia ł; p ó źn ie j p o m y ś le m y , ja k b y  go 
zab ić  i d o p e łn ić  naszego ż y c z e n ia ! ”

N a te'm k o ń c z y  się p ie rw sz a  i m  niej sz lach e tn a  
a o raz  m niej za jm u jąca  część  ży c ia  A n ta ra . Czas 
d a ć  w y p o c z ą ć  n a  w iększe  c z y n y  naszem u b o h a te r  o- 
w ,  a o raz  w sp o m n ie ć  jak im  sposobem  te n  R om ans 
d o  E u ro p y  się d o s ta ł.

P a n  H a m m n er  b ę d ą c  w  ro k u  1802. w K o n s ta n . 
ty n o p o lu ,  p ie rw sz y  z E u ro p e jc z y k ó w  u z y sk a ł po -
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a w olenie w zięcia do siebie i przejrzenia tego poem a- 
M i  składającego się w  oryginale z 55 TomoW . o- 
rzysta joc z tej ła sk i, zebrał z w ielkiego dzieła w szy­
s tk o , co m ogło zająć E uropejsk ich  czy te ln ik ó w , a 
p raca jego od  dw unastu  la t zupełnie ,e»t ukończona. 
A n ta r p o d łu g  zdania w spom nioncgo zacnego Orjen- 
talisty , godzien b y ć  w yżej cenionym  c d  znanych T y- 
sioca i jednej n o c y ,  nie zaw iera albow iem  w  sobie 
nie czarodziejskiego, i p rostą  h istorjo  b y ć  się zdaje- 
Rom ans ten  p isany  bezpośrednio  p rzed  czasami Ma 
hom eta , n ierów nie daw niejszym  jest od  w spom   ̂

nego T ysioca N ocy . P oznać to  z samej 
u tw o rzo n y  w  tym  czasie, w  k tó ry m  poezja 
najpiękniej kw itnę ła . Ale jeżeli chw ała p ierw szego 
o dkryc ia  tego A rabskiego Poem atu należy się H am - 
m e r o w i ,  z drugiej s tro n y  Anglik H a m m i l t o n  p ier­
w szym  je s t ,  k tó ry  A ntara z ręk o p iso m  ty lk o  znajo- 
m ego ,  drukiem  ogłosił. P od ług  jego tłum aczenia, 
dałem opis m łodości naszego b o h a te ra , w  dalszym  

ciągu trzym ać się będę Hamm era-

Ł a tw o  się do m y śleć , iż o kim 35.T o m y  napisa 
n o ,  w  pierw szej m łodości nie zg inął, i że człow iek 
lw io siło o b d arzo n y , w ysoko  w yjść m usiał ta m , 
gdzie p raw o  m ocniejszego w  całej zupełności istnie­
je. Jakoż w k ró tce  imie A ntara stało się postrachem  
okolicznych n a ro d ó w , a moŻ tak  w aleczny P r y ­
skał w ysokie w zg lędy  w ladzcy  Arabji. Idźm y dalej 

za oryginałem .
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Amron poseł Króla A rabji, p rzybył do najwyż- 
szego Kapłana Perskiego do M edajn, przyniósł sło­
w a m odrości i pokoju, ażeby dłużej krew  się nie la­
ła , i nienapełniała żałobo Persji i Arabji. Najwyż­
szy K ap łan , przy jął słowa pokoju do serca o tw ar­
tego zgodzie. Znał błędy swego narodu , i nie ukry­
w ał ich przed posłem nieprzyjaciół, nie ukryw ał i 
tego, ile Cesarz jest zasmuconym klęskę wojska swo- 
jego , śmiercią ulubionego K orzacesa, i jakie zmar­
twienie sprawia mu przytom ność obcego nadzwy- 
czajnego rycerza. — Amron prosił wielkiego K apła­
na , by  mu wyjawił kto b y ł ten ry c e rz , a Wielki 
K apłan nie odm ówił mu tego. „  Wiesz — rzekł — 
ze Cesarz Grecji płaci corocznie haracz Królowi Ko- 
zroesowi. I w  tej wiośnie dopełnił swej powinno­
śc i, ale karaw anę wiozącą p odark i, oddał pod  do­
zór strasznego Patrjarchy, k tó ry  przybyw szy  rzekł: 
„S praw ied liw y  Cesarzu, osądź sam czyli być może 
ażeby Grecy Persom haracz p łac ili, kiedy ich prze­
wyższają w  sztuce w ojennej; pó ty  więc nie oddam 
przeznaczonych tobie darów , póki mnie jeden z tw o­
ich rycerzy  nie przezwycięży. Zasmuciła Cesarza 
bezwstydna chełpliwość, ale szanując praw o i w  nie­
przyjacielu , kazał otw orzyć szranki b itw y, i obwo­
ła ł kto zechce przyjęć wyzwanie py trjarchy  i zem­
ście się za obrażono chwałę Cesarstwa. Odtod 
codziennie Grek nieprzezwyciężony , spotyka się 
z jednym  z najdzielniejszych naszych ry ce rz y ,
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a słonce zach o d zące , codzień  w idzi w iększo liczbę 
P ersó w  u b ity c h , codzień w iększo hańbę państw a 

naszego.

„  Jest u  nas — rzek ł A n tar — ręka, k tó ra  P e r­
sję uw o ln i; taź sam a to  ręk a  co jo żałobo o k ry ła .”

T u  opow iada ł w ielkiem u K apłanow i o m ęztw ie 
A n ta ra , obiecując go p rzystaw ić , jeżeli Cesarz zapo­
m ni o przeszłości, i K ró la  B eduinów  do łaski swojej 
p rzypuści. N atychm iast w ielki K apłan udał się do 
Kozroesa, k tó ry  na w szystko zezw olił. M onder K ró l 
A rabów  o trzy m ał przebaczen ie , i lazem  z A ntarem  
w ezw anym  został na  d w ó r Cesarski. A żeby zaś P e r­
skich ry c e rz y  oszczędzić , dano znać P a trja rsz e , iż 
m oże sobie k ilka  dni w y p o c ząć , iż d o tąd  m iał ty l­
ko  do czynienia z d w o rzan am i, w  miękkości i p ró ­
żniactw ie cbow anem i, ale że wkrótce przyjdzie  m u 
się spotkać z praw dziw em i rycerzam i po  k tó ry ch  do 
w ojska posłano . T ym  sposobem  w strzym ano  sm u- 

tn e  w idow iska.

G dy K ró l M onder i A ntar stanęli w  Medajn, dzi­
w ili się świetności ry c e rz y  k tó rzy  d w ó r Cesarza ota­
czali. w  pierw szem  p o d w ó rzu  stali piesi W złotych  
sukniach z tarczam i w  p e r ły  tkanem i, w  drugim  jezd- 
cy  w  zło tych  zbrojach, w  trzecim  w ybran i, potrzą­
sając na szyszakach pysznem i pióram i. T u  w  pośrod, 
k u  dw o zan, m inistrów  i s t r a ż y , ujrzeli Beduinowie 
oblicze Cesarza. N a jedno kolano uklęk li przed tro-



nom, a Antar zaślepiony tako w spaniałością, rzucił 
się na ziemię i rzekł: „W ielki władzco ! Niech Bóg 
strzeże państw a twojego dopóki gwiazdy świecę, no- 
cy sociem nem i, dopoki drzew a zielenieję a obłoki 
łzami się skrapiajo, bo jesteś słońcem Arabji iP ersj 
a morzem sprawiedliwości i dobroci.”

Kozroes spojrzał na młodzieńca dziwując się ró ­
w no szerokości ramion jak wym owie języka, a do­
wiedziawszy się ze to jest Antar k tó ry  niewolnika 
krzyża ma w  prochu powalić, pozdrow iłgo łagodnie, 
i uczoił cnotę i męztwo, bo sam był mężny i cnotliw y.

Greckiemu Patrjarsze doniesiono, że wprawdzie 
jeszcze pierw si rycerze nieprzybyli z Chorassan i in­
nych  okolic, że jednak dnia następnego spotka się z 
nim prosty  Arab, k tó ry  dowiedzie, jakie jest męztwo 
podległych Persji Beduinów- r

Słońce weszło po nad szranki otw arte do boju 
którego dw ór i  całe miasto świadkiem było. I sta­
n ą ł Grek z Beduinem, spojrzeli jak dw a byki nim 
ich wściekłość do siebie zbliży. „Dalejże — krzyknął 
Antar — do broni synu potępienia 1 potomku rodu sła­
bych. Mnie męztwo spłodziło przeto jestem w yż­
szy nad ciebie.” Patrjarcha drżał jak płomień co las 
ogarnia, słoniowi rów nał się wzrostem  a wielko dzi­
dę miał w  ręku.

Oba wojownicy wpadli na siebie jak dwie gó­
r y ,  k tó rych  spotkanie słychać aż na końcu ziemi.
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Ciecia Patrjarchy  padały jak g rad , Antai a jak deszcz
c  * • _______• _ n  I r o v n u i

s z c z y c i e  radości, aKozroes w  nagrodę obdarzyi An, 
ta ra , r o c z n y m  haraczem hołdownika.

iSfa w i d o k  skrzyń pełnych klejnotów  i  złota, na 
w ;dok nadobnych niewolnic Greckich, w ykrzyknął 
A ntar: „ P a trz  Iblo kochana, jaki posag gotuję dla 
ciebie.”' Uśmiechnęli się dw orzanie, na jego prosto- 
t ę ,  lecz miłość Antara cieszyła się , bo wiedział ze 
Ojciec kochanki nie będzie mu jej dłużej odmawiał.

W p r z e p y s z n y c h  o g r o d a c h  M edajnu, zastawia­
na biesiada Cesarska. Opiewają czyny daw nych bo­
h a te ró w , op-ewajo V czyny Antara. Głęboko poru­
szony spojrzał Antar na cuda natu ry  i sztuki. Oczy 
jeo-o tnapełniły się łzam i, piersi radością. T u odezwał 
sie Król M onder: „A n ta rze , ty  mężu w y m o w y ! 
Daj nam usłyszeć pochw ałę ogrodu. Antar zaczął

„w ogrodzie błyszczy zamek, na lekkich słupach 
w  powietrze wyniesiony. Drogie zasłony i perły  o- 
taczają go do k o la , a w ew nątrz zdobi go drzewo 
z siedmiu gałęziami. Jego liście so szm aragdy, 
owoce rubiny a szafirem. W bliskości płynie zdrój

Jtamiennv.. Już odskocz?, juz nacierają, z każdej 
,wna siła i  zręczność. W reście dzida Ara­
lia pierś G reka, a oklask Persów  uniósł się 

Padł olbrzym , i krw aw o w ycisnął na zie-

śp iew ać:
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w ody różane,*, nad nio stoi sęp z okiem A- 
w ym , idzióbem z k o śc is[oniowej> a dz|. '
Ziewa chmurę zapachów. W tern miekc g 7‘; 
no przepyszn? ucztę. Cesarz siedzi „ a *g° Ł° Wa‘

nie; w  o k o ł o  s 9  k r z e s ł a  z  h e b a n u ,  a  j e d n o  z ł 0 t° rfT T '
la M o n d e r a .  I A n t a r  s i e d z i  p r z y  s t o l e  k r ó l ó  • 
T O a d z c a  p o s e ł a  m „  m i g d a ł y  ;  „ in<)

Cesarzowi o swojej lubej, bo dusza wojownik,
ogum miłości, a w  pośród zaszczytów i siawy, on p“ t  
gnie do swojej lubej.” J .o n p ra .

„Przysijgam  „a ogień święty _  rzck,  c  
C h o ć b y m  c. oddał P a ń s t w o  m oje, „ iebylb s 

wynagrodzony, bo jakże nagrodzić tego, k tóry z Bo 
gam. przestaje? Cesarz jest niewolnikiem Poety 
okryw a jego nagość nadzieję nieśmiertelności. Mów 
Antarze czego żędasz, a wszystko ci oddam!” Jako 
czczę święte prawa Arabów -  rzekł A „ , . r _  s„e,„io. 
ne sę moje syczenia. Ale dobroć tw oj, ośmiel, 
go niewolnika Aby wynieść mojo ,„bo nad 
stkie Księżniczki , Królowe Arabji, daj dla niej , »

*  k 0 r< > n S ”  , N a  *»  ° ^ e z w a ł  s i ę  C e s a r z ,  „ ś w i a d c z ę

ł « dopełnię

Anl.ar Prze& y  wdzięczności? i weselem, rzucił 
się o nog dobrego Pana, i podziękował w  najp0.

01 nie,szych słowach za zbytek jeg0 łaski. Wiecej 
jaz niemiał sobie czeg0 iyczeć, .  *
wiony wrócił do Ojczyzny.


